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Ód osób, niezostajęcyeb w ciągłym stosunku z Redakcją, u m ieszk a ją  się tylko po porozum ieniu, za oplata od umowy

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

-tf- W kraju, którego handel względnie do 
Sąsiadów, leniwym posuwa się krokiem, a p rze
mysł jest prawie w zupełnym  zastoju, obawiać 
się należy rychłego i tembardziej slanowczego u- 
Padku, im mniej zajmiemy się obmyśleniem środ
ków zaradczych, mających na celu usunięcie złego.

Narzekają wszyscy na sm utne czasy, brak kredytu, 
ukazują potrzebę assocjacji; projekt goni za projek
tem, tworzą się banki, lombardy, spółki spożywcze 
i t. p. instytucje, a jednak jakieś Jatum ciąży nad 
uiemi, skoro dotychczas ani nie podźwignęły na
szych stosunków kredytowych, ani nie pobudziły 
Przemysłu i handlu do należytego rozwoju.

Wchodzimy w coraz większe długi, wpadamy 
*  coraz większą apatię; ogół z coraz większym 
falezy niedostatkiem !

W czem leży przyczyna złego? Dlaczego te 
instytucje nie odpowiadają swemu założeniu, i nie 
Przynoszą spodziewanych dla kra ju  korzyści? Dla 
tego, że nie posiadają odpowiedniego kapitału , a 
te, które go posiadają, zasłaniają się paraw ani- 
kiem kumanitarności i obdzierają ogół na korzyść 
Ukcjonarjuszów założycieli.

Brak tedy kapitału , jest powodem złego, a wy
wołały go: niegospodarność, bezrząd przeszłości, 
Pańska buta, życie nad stan, niezaradność i t. p.

Nie umieliśmy oszczędzać, fortuny ojców roz
drobniły się, zamało myśleliśmy o przyszłości, 
i ot! prześcignięto nas!

K apitał jest owocem oszczędności i pracy, i aby 
§o osiągnąć, niedosyć je s t szczerze pracować —■ 
trzeba umieć oszczędzać, jak tego widzimy przy
kłady w Anglji i Francji, których bogactwo na- 
rodowe rośnie jak na drożdżach.

Przystępujemy do oszczędności z dobremi chę
ciami, i na tych dobrych chęciach kończymy; przy

pierwszej lepszej okazji czynimy niepotrzebne wy
datki, gwałcąc ideę oszczędności, k tóra tylko w te
dy, gdy jest system atyczną i zostającą pod rygo
rem silnej woli, wytwarza kapitały , tak  potrze
bne całemu krajowi.

Uznając całą ważność oszczędzania przy dora
bianiu się m ajątku, przyznajemy, iż dowolna o- 
szczędność (daleka jednak od brudnego sknerstwa), 
niezawsze doprowadzi jednostkę do zam ierzone
go celu; kassy oszczędności mały zapewniają pro
cent, i choćby w perjodzie składania uciu łał się 
maleńki kapitalik, to niespodzianie mogą zasko
czyć potrzeby, na zaspokojenie których zaciągnąć 
trzeba dług nowy, lub naruszyć złożony kapitał,
i znów zmniejszyła się doniosłość naszej oszczę
dności i znów zmierzamy do zera.

Okoliczność tę, ekonomiści angielscy mając na 
względzie, wpadli na szczęśliwą myśl urządzenia 
instytucji rozciąglejszych niż kassy oszczędności, 
udzielających jednocześnie tani kredyt i zaszcze

p ia jący ch  w massach systematyczną, a płodną 
w następstw a oszczędność.

! Instytucje te noszą nazwę: Banków ubezpieczeń 
'na źycie\ oparte są na wzajemności (nie na akcjach),
ii wydają swoiro członkom, kapitały pośmiertne, pen
sje dożywotnie, posagi dla dziewic, zasiłki kilkoletnie 
dla kształcącej się młodzieży i t. p.

W samej Anglji jest przeszło 300 takich towa
rzystw, osnutych przeważnie na tej samej zasa- 

jdzie; u nas prócz towarzystw rossyjskich akcyj
nych, (które z powodu wymaganych zbyt wysokich 
! opłat, nie wytrzymują żadnej krytyki,) nie posiada
my ani jednego Towarzystwa ubezpieczeń na życie.

Za granicą najuboższy robotnik zapisuje się do 
takiego towarzystwa, i pozostawia dzieciom swo
im niekiedy dość znaczny kapitał, bez uszczerbku 
dla siebie, bo opłatą  mniej więcej 2 ruble mie
sięcznie, rozpoczynającą się od 30 roku życia, za
pewnia po skonie dzieciom swoim 1000 rs., sobie

zaś począwszy od 50 roku życia, dożywocie prze
chodzące 25 rs. rocznie.

Tym sposobem nowe generacje potężnieją ma- 
terjalnie, gdy tymczasem u nas inaczej się dzie
je, niestety!...

W prawdzie są głosy, zarzucające ubezpiecze
niom na życie dążność niemoralną, biorącą życie 
ludzkie za przedmiot spekulacji,— ale zarzut ten 
upada w obec nowych urządzeń, jakie zaprowa
dzone zostały w Banku Poznańskim „V esta“ a 
jakie to towarzystwo korzystnie od wielu innych 
wyróżniają.

Każdy zabezpieczający rodzinie swojej kap ita ł 
pośmiertny, jednocześnie zapewnia jej roczną 
rentę, k tóra wzrasta z każdym rokiem życia ofia
rodawcy. Choćbyśmy zatem  przypuszczali n a j
gorszą stronę charakteru  ludzkiego, to niebyło- 
by interessu oczekiwać na śmierć zabezpieczają
cego, skoro w miarę długości jego życia kapita ł 
pośmiertny wzrastać będzie z procentem  sk ła 
danym.

Bliższe szczegóły odnoszące się do towarzystw 
ubezpieczeń na życie, odkładamy do przyszłego 
artykułu: co do nas, jesteśmy przekonani, iż to 
warzystwo takie oparte na wzajemności byłoby dla 
nas uietylko na czasie, ale stałoby się naszem 
finansowem zbawieniem.

-f- Od D-ra Czajczyńskiego otrzymaliśmy list 
następujący:

„Dziesięciomiesięczna egzystencja stowarzyszenia 
pomocy lekarskiej mojego imienia, wykazała w re 
zultatach całą jego praktyczność, skoro liczba 
członków doszła do cyfry 194.

„Ale ażeby zadosyć uczynić zobowiązaniom, co 
dla wzrastającej pracy dla jednego człowieka 
było zatrudnem , zawezwałem do pomocy D -ra 
Kazimierza Raczyńskiego, który na skutek za
wartej ze raną umowy, obowiązany je s t leczyć 
bezpłatnie stowarzyszonych i ich rodziny, w ra -

NARZECZONA.
OBRAZEK 

% Ż Y C I A  S K R B Ó W
przełożył K. W,

(Ciąg dalszy).
— Co tobie, Iwonie? tw arz twoja blada,... -  

Pytała Lena, biorąc go za rękę.
— To nic, to  nic, gołąbko moja! bądź spokoj 

H I —  odrzekł, lecz drżący głos go zdradzał.
—■ Ty mnie już nie kochasz, bo nie chcesz 

powiedzieć, co tobie? — badała Lena.
— Kocham cię więcej jak  życie, lecz...— znowu 

O trzym ał się nadsłuchując.
— Kto tam?
— To on, to duszm an,—wyszeptał 3tarzec: — 

Ilon ie ..,—lecz nie mógł mówić dalej. Iwo zbliżył 
s’S do Leny: „bądź spokojna” w yrzekł. Lena 
2»drżała, w słowach tych brzm iała rezygnacja 
c*łowieka, gotowego na śmierć.

— Otwieraj drzwi ło trze!—dał się słyszeć głos 
W ewnątrz.

Iwo otworzył. Na progu ukazał się czło
wiek o zbójeckiej tw arzy i zwierzęcem spojrzę 
n!u Płaszcz na nim był cały mokry, a z pod 
hiego widać było wyszywane złotem szarawary;

pasem sterczały dwa pistolety, okute w sre
bro. Był to wróg, Sali-Aga.

— W szedłszy szybko do pokoju obejrzał się 
Ła wszystkie strony, jak  zwierz szukający zdoby

czy. Na widok Leny, na ustach jego zjawił się 
złowieszczy uśmiech.

• Weź dziewczyno płaszcz odemnie, — rzekł 
Sali rozbierając się.

Lena drżąc jak liść, silnie przycisnęła się do 
ojca. Iwo podszedłszy, chciał odebrać płaszcz, 
lecz Sali krzyknął:— Precz ztąd psie!

Iwo nic nie odrzekłszy, skinął tylko głową 
na Lenę; ta  zbliżyła się chcąc wziąść płaszcz, — 
w tej chwili Sali objął jej kibić ręką. Lena 
wyrwawszy się, schroniła się w k ą t pokoju. Iwo 
pobladł, oczy jego zabłysły, szybko pochylił gło
wę, ażeby wróg nie spostrzegł wrażenia.

— Hej! ty stary psie, rajasie, wstawaj! — 
krzyknął Aga. — Czemuś się tam  rozwalił, gdyś I 
powinien służyć swojemu panu! I

- Klnę się na Boga, on nie może Ago! — 
rzekł Iwo:— spójrz, jem u się już nie wiele na tym 
świecie należy.

— Milcz niewierny psie, precz na dwór, pro
wadzać mego konia!

Iwo zwrócił się ku drzwiom, lecz nie wyszedł 
z pokoju.

— A ty dziewczę ściel miękkie łoże, chcę a- 
byś tej nocy sen mój umiliła.

Sali zbliżył się do Leny, ażeby objąć je j kibić, 
lecz ta  uciekła do ojca, szukając u niego obrony.

— Ha! ha! ha! skacze jak  ptaszek! Cóż to 
wróbelku? nie chcesz zbliżyć się do mnie? — za
śm iał się Sali i schwycił dziewczę za rękę. Lena 
krzyknęła i wystraszone rzuciła spojrzenie na 
Iwona i na ojca.

— Iwonie! ojcze! brońcie mnie! Puszczaj mniel 
puszczaj!

Iwo zadrżał, ogień błysnął w oczach, ręka 
ścisnęła rękojeść noża. Lecz powstrzymawszy 
wzruszenie, zbliżył się ku gościowi i rzek ł spo
kojnie:

— Sali-ago, z chęcią ugościmy cię, czem Bóg 
obdarzył, i oddamy cześć należną. Lecz nie zbli
żaj się do mojej narzeczonej, bo...

— Co, ty psie! śmiesz mi grozić? — krzyknął 
Sali i szybko wyjąwszy z zapasa pistolet, wymie
rzy ł go w pierś Iwona. Na ten widok Lena bez 
przytom ności upadła  na ziemię. Starzec jęknął.

Dreszcz śm iertelny przeszedłby każdego, kto- 
by w tej chwili spojrzał na Iwona: zanim Sali 
zdążył nacisnąć cyngiel, schwycił za nóż i z szyb
kością błyskawicy zatopił go w piersi wroga. Krew 
trysnęła  z rany i Sali martwy upadł na ziemię.

— Iwonie! coś ty uczynił! — krzyknęła o trze
źwiona na widok krwi Lena.

— Com uczynił ? — patrz! — tru p  kąpie się 
w krwi własnej,—odpowiedział Iwo.— A teraz że
gnaj ojcze, żegnaj Leno, nie mam chwili do s t r a 
cenia, muszę uprzątnąć trupa, ażeby śladu po nim 
nie zostało.—To rzekłszy wziął m artwe ciało na 
ręce i wyszedł z nim z izby.

Rzuciwszy trupa do wody, Iwo skierował się 
ku swemu domowi. Smutne myśli przychodziły 
mu do głowy, serce opanował niewytłomaczony 
niepokój i trwoga, które przyspieszały jego kroki.

Doszedłszy do wrót swego domostwa, zna
lazł je otw arte na oścież. Niechętnie zam knął 
je  za sobą, ich skrzyp drażnił go. Przeszedł 
podwórze, lecz wbrew zwyczajowi jego wierny 
pies nie powitał go radosnem szczekaniem: wszę
dzie panowała cisza. Podszedł do samej izby —



y.ie, gdy dla b ra k u  czasu sam na wezwanie s t a 
wić bym się nie mógł.

Powodzenie wzmiankowanego stowarzyszenia, 
up rzystępnionego  przeważnie dla klassy u rzędn i
czej, przy wzmocnionej obecnie pomocy le k a r 
skiej,  daje  mi możność p rzy jm ow ania  dalszych 
zapisów, których listę od pewnego czasu zam 
k n ą łem .

Ale są inni, biedniejsi jeszcze, po trzebujący le 
karskie j pomocy, k tórzy  przez niemożność lub 
zby tn ią  delikatność, nieraz cierpieć wolą, ja k  o b ra 
zić lekarza skromnem wynagrodzeniem za poradę

P ragnąc  i tym uprzystępnić pomoc lekarską,  
o twieram z dniem ju trzejszym , w mieszkaniu mo- 
jem przy rogu ulic: W arszawskiej i Poprzeczno- 
Warszawskiej w domu p. Kohn’a na  pierwszem pię
trze, „Lecznicę dla chorych przychodnich niezamo
żnych'“, za op ła tą  15 kop. od porady, której oprócz 
mnie udzielać będzie Dr. Raczyński codziennie 
od godziny 11 do 12 rano. Stowarzyszeni w p rze 
ciągu oznaczonej godziny zg łaszać się nie będą, 
chyba tylko w nagłych wypadkach.

Mam nadzieję,  że ludzie wpływowi, j a k  ducho
wni, zarządzający  zak ładam i przemysłowemi i 
ogół cały, zachęcając prostaczków i biednych r z e 
mieślników do szukania  w razie potrzeby w Le
cznicy porady, zam iar  mój poprzeć zechcą.

Dr. Franciszek Czajczyński.
Pom ieszczając list Szanownego D oktora w na- 

szem piśmie, dodajemy ze swej s trony słów kilka: 
za łożenie w mieście naszem Lecznicy prywatnej 
d la biednych chorych, jes t  fak tem  wielkiej donio
słości i znaczenia. D otąd  bowiem b r a k  sys tem a
tycznie uorganizowanej pomocy lekarskiej dla 
klassy mniej zamożnej, wywierał szkodliwy wpływ 
n a  s tan  sanitarny całego miasta. Choroby drę 
czące pro le ta r ia t ,  n iestłumione w samym zarodku 
przez  użycie odpowiednich środków, przechodziły 
z pokolenia w pokolenie, z rodziców na dzieci, 
jako  dziedzictwo fizycznego upadku i nieodłącznej 
od niego moralnej nędzy. Ztąd  śmiertelność wśród 
naszego p ro le ta r ja tu  w zras ta ła  i w zras ta  z p rze
rażającym  postępem, a choroby epidemiczne dzie
s ią tku ją  zastępy niemających się za co ratować 
biednych pracowników. Zapełnione chorymi szpi
ta le , nie w ystarczają na pomieszczenie nowych k an 
dydatów, więc do tkn ię ty  chorobą rzemieślnik lub 
wyrobnik, pozbawiony skutkiem fizycznej niemocy 
pracy i zarobku, wyczerpawszy wszystkie zapasy, 
jeżeli były jakie, um iera, pozostawiając nieraz 
w nędzy liczną rodzinę, k tó ra  następnie w że
braninie  szuka środków do życia, p rzysparzając  
tym  sposobem liczbę społecznych pasożytów.

Do ta k  smutnych ostateczności nie przyjdzie, 
gdy biedny rzemieślnik w samym zaczą tku  n u r 
tu jącej go choroby, za przystępną  cenę znajdzie 
natychm iastow ą pomoc lekarską. A takiej w łaśnie 
pomocy dostarczy mu Lecznica, jak ich  po kilka 
w każdem większem mieście znajdować się po
winno.

drzwi i tu ta j były  o tw arte .  Jak iś  n ieprzew idzia
ny strach  ow ładną ł ca łą  jego istotą, nogi wypo
wiedziały mu posłuszeństwo; m usiał użyć całej 
woli, ażeby wejść do sieni. W tej chwili wicher 
zaw ył żałośnie.. . śm ierte lny  chłód p rze ją ł  go aż 
do szpiku kości. W tem  spostrzegł,  że i wejście 
do pokoju s ta ło  otworem; drzwi leżały rozbite  na 
ziem i. S traszna  myśl p rzeb ieg ła  mu przez g ło
wę; tylko co odbyta scena, w której sam bra ł  
czynny udział, s ta n ę ła  mu przed oczyma. W strzy 
m ał w piers i oddech, sądząc, że usłyszy szmer 
jakiś, i bojąc się ruszyć w ciemności, ażeby nie 
potknąć się o j a k ą  ofiarę wroga. Lecz milczenie 
ciągle panow ało  grobowe, tylko od czasu do cza
su wiatr u d e rz a ł  w rozbite  okiennice.

Iwo wyszedł na  dwór.
—  Ojczel siostro! - z a w o ł a ł ,  a  głos jego drżał; 

w odpowiedzi wicher przyniósł mu ję k  jakiś wy
dobywający się z ciemności nocnej, poczem zno
wu nas tąp i ła  cisza. Iwo wrócił się do izby i 
powtórzył wołanie, lecz i tu ta j  głos jego grobo- 
wem echem obił się o ściany i zamilkł. Iwo 
drżał jak w febrze, bez ładne  myśli cisnące się 
do głowy, odbierały mu przytom ność, tw arz  p a 
ła ła  gorączkowo. Nagle u s łysza ł  przytłumiony 
jęk, podobny do szeptu; na tęży ł słuch  — nie m y
l i ł  się, rzeczywiście usłysza ł  jęk .  O sta tek  sił  go 
opuścił, opar ł  się o ścianę ażeby nie upaść.

W tej chwili księżyc za jrza ł  przez rozbite 
okno i oświecił izbę. Dość było jednego spojrze
nia ażeby zobaczyć wszystko! Bledszy od up io
r a ,  z rozpaczliwym krzykiem rzucił  się Iwo na 
trupa leżącego na podłodze. Była  to jego sio
stra Róża, brocząca w krwi własnej.  W pier-

Dla tego nie w ypada nam nic więcej, j a k  tylko 
szczerze przyklasuąć pomysłowi za łożen ia  w m ie
ście naszem takiej właśnie Lecznicy, i życząc jej 
powodzenia, w imieniu biedaków złożyć szanow
nemu inicjatorowi serdeczne podziękowanie.

-f- W zeszły poniedzia łek, pomimo z im na i 
słoty, odbył się w naszem mieście walny j a rm a r k .  
W przewidywaniu zapewne ostrej zimy, najw ię
kszy popyt był n a  kożuchy; napędzono również 
znaczną liczbę bydła  i koni, i sprzedaw ano  po 
dosyć nizkich cenach.

B rak  paszy sprawia, że każdy gospodarz radby 
trzym ać jaknajm uie jszą  liczbę in w e n ta rz a  i d la
tego za p rzystępną  cenę go się pozbywa.

J a rm a r k  jak zwykle, zakończył się d la  wielu 
p ija tyką, burdam i i... noclegiem w „u lu“ . Już to  
większość naszych wieśniaków, rzemieślników, wy
robników etc., nie może się oswoić z t ą  myślą, 
ażeby w dzień ja rm arczny  zasiąść przy  warsztacie, 
stanąć przy  p ługu  lub radie, i godzin kilka p rze
pędzić przy  pracy. Gdzie tam! j a r m a r k  uważają 
oni za ja k ą ś  uroczystość, w k tó re j  gdyby k tóry  
z nich nie p rzy ją ł  udziału, uważałby sobie za 
grzech śmiertelny. Gdyby jeszcze obeszło się bez 
obfitych libacji, bu rd  i aw an tu r ,  byłoby jeszcze 
pół biedy, ale zagorzały  ja rm arkow icz  obejść się 
bez nich nie może, czego nas tępstw em  s t r a ta  na 
kieszeni, zdrow iu i czasie.

Duchowni z am bon, przełożeni w arszta tów  w d o 
mach, nie powinni ustawać w pracy nad  wpoje
niem tego przekonan ia  w swoje owieczki i pod
władnych, że ja rm a rk i  is tn ie ją  nie dlatego, aże
by się na  nich upić, lecz dlatego, ażeby uła tw iać 
zbyt lub wymianę swoich produktów na inne. Gdy 
to nastąpi,  zwykle tak  wesoło zaczęty ja rm ark ,  
nie skończy się d la wielu ta k  smutnym epilogiem.

- 8 -  Pozując na  W arszawę, Kalisz i pod u je 
mnym względem pragn ie  jej dorównać.

Od niejakiego czasu ta k  w mieście ja k  w bliż
szych okolicach zagęściły się wypadki kradzieży, 
ale dzięki energji  władz, prawie wszystkie wy- 
śledzonemi zostały . W samym zarządzie  wójta 
gminy tynieckiej, wykryto  sprawców dw unastu  
kradzieży, w sku tek  czego około s tu  osób do 
p ro tokó łu  pociągano. Czasami też i wypadek 
sta je  się nicią przewodnią do wykrycia ło trów. 
I  tak ,  k tórem uś z rzeźników skradziono barany , 
a jeden  z nich z naderzn ię tem  gard łem  w yrwaw
szy się z r ą k  swoich oprawców, popędził do s tada 
w Majkowie, pozostawiając po za sobą c iąg ły  
ślad krwi.

Poszkodowani k ie ru jąc  się za tym  śladem, do
szli do s te r ty  zboża, a  bliższe poszukiwania wy
kazały ,  że pod tą  s te r tą  uk ry w a  się wchód do 
obszernej podziemnej nory, gdzie odważui poszuki
wacze znaleźli wesołą kompanijkę złożoną z trzech  
mężczyzn i jeduej kobiety.

O dbyta rewizja doprow adziła  do odzyskania 
pokradzionej niedawno bielizny i innych p rzed
miotów.

siach tkw iło  ostrze  noża, k tórego rękojeść ści
sk a ła  w ręku.

Iwo nachyliwszy się, ca łow ał te  zakrwawione 
ręce i twarz, lecz słowa zam iera ły  mu na ustach.

Róża odem knęła  oczy i niezrozumiale wyszeptała: 
„Ojciec,... Ibrah im ...11 Chciała podnieść rękę, lecz 
ta  bezwładnie opadła...  u s ta  zamilkły.. .  umarła!

—  O! ojcze i siostro moja, k lnę się na  pa 
mięć waszą, zemszczę się o k ru tn ie— zaw oła ł  Iwo. 
To rzek łszy  z rob ił  krzyż nad czołem s ios try  i 
złożył na niem pocałunek; potem podniósłszy t r u 
pa z kałuży  krwi, złożył go na  łóżku, i j a k  sza
lony wybiegł z opusto sza łego  domu.

W  izbie Dżurdza jeszcze  się świeciło, gdy 
wszedł Iwo. Śm ierte lna  bladość p o k ry ła  jego 
twarz; s ta rg a n e  włosy, dziwnie b łyszczące oczy i 
całe ciało, febrycznemi w strząsane  dreszczami, 
nadawały  mu s t ra s z n ą  postać.

—  Iwol co tobie? — k rzyknę ła  na jego widok 
Lena.

— Duszraan...  — zaczą ł  mówić Iwo...
—  Znowu duszman! O! za  cóż nas Bóg k a 

rze  ta k  srogo?— p rz e rw a ła  Lena  za łam ując  ręce.
—  I  ojca mi wydarli i s iostrę zamordowali,— 

mówił dalej drżącym głosem Iwo.—  O wrogul 
przyjdzie i na ciebie czas sądu, i ty  kąpać  się 
będziesz w krwi w łasnej.— To mówiąc, pięścią 
po trząsa ł  nad g łow ą i nogą u d erza ł  o ziemię.

L ena  nie śmiała go wypytywać o szczegóły; 
lecz Iwo sam ciągną ł  dalej: — Oni umarli,  wróg 
w ydar ł  mi ich na  zawsze!...

L ena  g łośnym  wybuchnęła p łaczem, pow ta
rza jąc  z rozpaczą: O siostro moja, droga Różo, 
dlaczegóś mnie opuściła!...

J a k  słychać, na czele te j  szajki mającej po* 
dobno bliższe i dalsze rozgałęzienia, stoi tr ium w i-  
rat, złożony: z bezrękiego kaleki, (ex-kowala),  kil
kunasto le tn iego wyrostka i baby żebraczki,  uda
jącej scho rza łą  ofiarę losu.

-f- Od dni k ilkunas tu  pisma, listy i gazety 
dochodzą nas dopiero trzeciego dnia wieczorem 
od czasu ich wysłania, gdy wiadomości w nich 
zaw arte  zupełnie t ra c ą  n a  wartości, bo ja k  w co
dziennych nap rz y k ład  gazetach, należą do rzeczy 
przebrzm ia łych . Powodem takiego opóźnienia się 
poczty wiozącej wspomnioue pisma i gazety, j eS? 
świeże wysypanie grubym  pokładem  szabru  całej 
długości szoss wiodących z Kalisza do Kutna i 
Lodzi.

O kolei żelazna! kiedyż przestan iem y wzdychać 
do c ieb ie?—

-4- We wtorek w miejscowym te a t r z e ,  zamiast 
zapowiedzianej afiszami komedji pp. Meiibac i 
H alevy p. t. „Przysługa*1 odegrano tłomaczoną 
również z francuzkiego komedyjkę p. t. „Podstęp  
pana kapitana*1. Na zmianie tej nieliczni widzo
wie n ic  nie stracili. W yborna bowiem, pełna 
f rancuzkiego hum oru  i werwy g r a  pańs tw a Mi' 
kulskich, zadowoliła wszystkich, a a r ty s tom  hu
czne z jedna ła  oklaski.

W komedyjce Korzeniowskiego „M ajs te r  i czę- 
ladnik** wszyscy w ogóle grający wywiązali się 
z zadania zadowalniająco, a g rą  p e łn ą  n a tu ra l 
ności i swobody odznaczyli się: pan Kossowski 
w roli czeladnika K acpra  i panna  Ruszkowska 
w roli Basi.

Przedstawienie zakończył obrazek ludowy, J .  K ’ 
Gregorowicza „W erbe l  domowy41, w którym Basia 
(p. Czajkowska) zos ta ła  zaręczoną Jankow i (p- 
Mołski), za co publiczność obdarzy ła  młodych 
narzeczonych oklaskiem.

-f- Ju t ro  na  benefis p. Siedleckiego, oprócz 
dwóch komedyj, o k tórych w zeszłym numerze 
donosiliśmy, o rk ies t ra  wojskowa pod dyrekc ją  p- 
N itschnera,  podczas a n tra k tó w  grać będzie nas tę
pujące utwory: 1) Sznell Marsz, N itschnera; 2)
A rja  z opery Wolny Strzelec, W ebera; 3) Balet 
z opery R o b e r t  D jabeł,  M ejerbera; 4) Potpou® 
z opery  L u k re c ia  Borgia, Donizettiego; 5) Walc 
Wiener Blut, S traussa  i 6) Kaliszanin Mazur, 
N itschnera.

-Jj- Całe przedmieście S tawiszyńskie doprasz* 
się choć jeduej la tarn i gazowej: — ciemno, a p° 
wybojach ła two ugrzęznąć w błocie lub groźniej '  
szemu uledz wypadkowi.

+  W  Koninie na  wieży ra tuszow ej zna jdu je 
się s ta ruszek  zegar, sprowadzony tam  w roku 
1833 z wieży b. kapucyńskiego kościoła we wsl 
Lędzie, gdzie w roku  1632 po raz  pierwszy za
czą ł  pełnić swą funkcję.

Obecnie jako  wysłużony, zdezelowany, a  więc 
niepożyteczny, zastąpiony zostanie nowym zeg*' 
rem, sprowadzonym z fabryki Mellingera w Ber
linie, na  co przeznaczono 380 ta larów .

—  Nie płacz Leno, ja zemszczę się za nich,-"" 
uspokajał j ą  Iwo, i dziki,  złowieszczy uśmiech 
siadł mu na ustach.

— Synu mój Iwonie! s łuchaj ,  — odezw ał 
Dżurdza ,— obiecałem ci Lenę  za żonę i dotrzyma® 
słowa, lecz nieprędzej,  dopóki nie zemścisz się 
za swojego ojca a  mojego p rzy jacie la ,— i łz a  sto
czyła się po zmarszczonej tw arzy  s ta rca .

— Iwonie! ukochany mójl — za w o ła ła  z kol® 
L e n a !— nie zos tanę  twoją żoną dopóty, dopóki o® 
zemścisz się za tw oją  i m oją  s iostrę i t w o j e j
ojca... nie o trzym asz odemnie pocałunku, dopóh* 
nie przyrzekniesz uwolnić od ucisku wroga, sie'  
bie i swoich braci!

W odpowiedzi, Iwo wziął j ą  za rękę .— Lei® 
tyś n ieodrodna córa Serbów, —  w yrzekł z za ' 
pałem. Kocham cię więcej ja k  życie, bo cóż ouo 
za wartość ma dla mnie bez ciebie; p r z y s i ę g ą  
ci, że pierwej nie nazwę cię swoją żoną, dopókf 
jeden  wróg pozostanie na naszej ziemi, dopók1 
wolność nie zaświta naszej ojczyźnie.

Zbliżył się do s ta rca: —  Błogosław  mnie
cze, pokrzep na  ciężką drogę, gdy rodzony ojc>e 
błogosławić nie może.

S tarzec  zrob ił krzyż nad jego głową.
ucałow ał b łogosław iącą go rękę.

— Idź w imię Boga ukochany mój!— z a w o ł a j  
Lena,  rzucając się w objęcia narzeczonego, y .  
poca łow ał ją  w czoło, przycisnął silnie do
i wyrwawszy się z jej objęć, szybko wyb®»
z izby. (D. c. #•)



Ciekawa rzecz, czy nowomodny przybysz ró 
wnież tyle w swera życiu wybije godzin, ile ich 
wybił jego poprzednik i czy tyle co tam ten  p rz e 
myje wieków i pokoleń?

- f  S traż ogniowa w Koninie, uorganizowana 
Na wzór kaliskiej, pomyślnie się rozwija. Obecnie 
za s ta ran iem  jej członków, wybudowany zostanie 
aa pomieszczenie narzędzi ogniowych murowany 
budynek, na  który  według kosztorysu p rze zn a 
czono summę 2761 rs. 99 kop.

Donoszą nam, iż „V esta“ poznański bank 
Ubezpieczeń na życie, opar ty  na wzajemności,  
s ta ra  się o zyskanie koncessji rządowej na Rossję 
i Królestwo Polskie.

Korespondencja Kaliszanina.

55 Puszczy.
—  A. zkąd  to wracacie S tanis ławie z ta k ą  kw aśną 

miną? —  zapyta łem  przejeżdżającego drogą około 
Wrót moich, gospodarza z niedalekiej wioski. Go
spodarz śc iągną ł  lejce, w strzym ał szkapiny, zlazł 
z woza, a  podrapawszy się w głowę i pokłoniw 
szy się do mych kolan, rozpoczął lamentacje:

—  A dyć bida Wielmożny Panie  ua katolicki 
uasz naród. P rzesz łego  ta rg u  opanowały mnie 
Przeklęte żydoskie przekupnie, żeby im sprzedać 
°wies, że mi zap łacą  po dziesięć z ło tych wierteł.  
A no cena w idziała się dobra  i zawiózem dziś 
jedynaście wierteli; ale te  psie narody  jak  zaczęli 
Ważyć w śpichrzu i dosypywać a  dosypywać, to 
jeno się wyważyło sidm  wierteli; a przeciec proszę 
Wielmożnego P an a  mierzyłem w domu na c h ło p 
ską miarę, co trzym a ośmnaście garncy.

— Bój się Boga człowieku! z jed en as tu  ch łop
skich wierteli wyważyło się tylko siedra, więc 
>leż funtów miał ważyć wierteł?

— A ka t  ich tam wi, proszę Wielmożnego P ana ,  
bo to na p ruską wagę, i kładli cosić na  wierteł 
dziewięćdziesiąt i pięć funtów, jeno  że i tej wagi 
człowiek nierozumi.

— Oszukali was, wierteł owsa waży 70 funtów 
uaszych.

—  A no to widzi Wielmożny Pan .
— Nie wiem, co wy gospodarze czujecie do 

bfzekupniów żydowskich: nie mówię o innem z ia r 
nie, lecz owies, wiesz dobrze, że w każdym dwo- 
rze kupią . Żyd z 11 wyważył 7 wierteli i z a 
n u c i ł  za nie pół je d en a s ta  rubla; gdybyś ten 
°wies przywiózł by ł  do mnie, bez wagi, na m iarę  
g i ą ł b y m  za 11 wierteli, zap łaciłbym  wierte ł po 
" złotych, j a k  wszyscy dziś p łacą ,  co uczyniłoby 
*5 rubli bez jednego złotego. S łow em  miałbyś 
*  kieszeni o 29 złotych więcej, aniżeli masz te- 
faz, nie zm arudzilbyś dnia napróżno i nie p o trze b o 
wałbyś koni pędzić dwie mile krwawej drogi.

— Juścić praw da Wielmożny P an ie ,  jeno że 
10 człowiek do dwora przyjść nie śmie, a żyd 
^awsze cz łeka otumani, a  mój Boże i cztery w ier
t l e ,  jakby  w błoto  ćpił.

2al mi było chłopka serdeczuie, a  na razie nie 
umiejąc go pocieszyć, umilkłem. Chłopek  postał,  
P°drapał się w głowę i widząc, że się nie biorę 

° gawędy, pokłonił  się i rzekłszy „a  no niech 
//jelmożny P a n  ostanie z Bogiem11 wsiadł na wó- 
ek, zaciął konie i sm utny odjechał.
. N iejednokrotnie podnoszono potrzebę zaprowa- 
zenia w miasteczkach i osadach wag miejskich, 
a których w dnie targowe, w obecności figur 
rz§dowych, odbywałoby się ważenie sprzedaw a

n o  zboża. Czy tej potrzebie s ta ło  się zadosyć? 
. łupimy. W  każdym razie, nawet zaprowadzenie 
ijj wag, tylko w małej cząstce mogłoby ogra-  
stCzyu złe, ale nigdy go usunąć. Targ  mało-m ia-  
^ eczkowy nie reprezen tu je  całego ruchu  zbożo
w o -  Zazwyczaj włościanin dla dopełn ien ia  dro- 

J'ch sprawunków, lub dla zap łacenia podatku , 
^ zywozi do miasteczka w dzień targowy na sprze- 
i 2i niewięcej nad parę  wierteli zboża. Po wię

żą p a r t ję  przekupień sam zg ła sz a  się na wieś, 
Sc- . 3*§ o cenę i zostawia zadatek ,  zaś wło- 
^ 'aain ugodzone zboże odstawia do śpichrza 
j , n ^ t e c z k u ,  gdzie znajduje się waga obowiązu- 
Hi a sPrzedawcę. Nadorniar, w naszym k ra ju  roi-  

b rak  przepisu ustanaw ia jącego  wagę kor- 
aż(lego rodzaju  ziarna; z czego wynika, że 

by”® zboża ustanawia umowa sprzedawcy i na-  
* 0 * .  a  w s tosunkach z ludem, dyktu je  j ą  sa- 
i Pl'zekupnia. W celu ukrócenia nadużyć 
tr2ek ezp*eczenia praw producenta,  zachodzi po- 
da„j a ustalenia wagi każdego z iarna  przez wy- 
ft)ąin 0<łP°wiedniego przepisu; a wagi nie decy- 

) k tórych lud  nie rozumie, lecz zwyczajne

szalowe, raożnaby zaprowadzić we wszystkich wio
skach. Sołtys, za uiszczeniem skromnej przez 
producenta opłaty, dopełn ia łby  przewagi i po z a 
wiązaniu worka, sznurekby  pieczętował; w ten 
sposób zaświadczona waga, uawat i w miasteczko
wym śpichrzu nie rodziłaby żadnej kwestji.

G łos publiczny i prassa” wielokrotnie rzucały  
s łowa potępienia na niesumiennych kupców za  
nadmierne i nieuczciwe wyzyskiwanie p roducenta; 
fak t przez nas na  początku przytoczony, za rzu ty  
te stw ierdza.  N astręcza się pytanie, czy j e r e 
miady i gromy publiczne wystarczającym są  środ
kiem do odwrócenia złego, i uczynienia iz rae l
skiego p rzekupnia  uczciwym i szanownym oby
watelem? Twierdzimy, że me. Żądać od n ieokrze
sanych i ciemnych żydów, iżby wyrzekli się sposo
bu zarobkowania, do jakiego przyuczyły ich wieki, 
jest to samo, coby żądać od ciemnych włościan, 
żeby wiązali się w stowarzyszenia, zak ładali  f a 
bryki, otwierali kluby, prenum erowali pisma, k u 
powali książki i t. p.

Sam orząd  gminny, tylko dlatego nie osiągnął 
jeszcze celu, że lud do niego jeszcze nie dorósł. 
Naprzeciw wyzyskujących żydów, stoi większość 
wyzyskiwauych chrzescian, k tórzy  pozwalają się 
obdzierać z ca łą  świadomością.

Nie pojmujemy tego społecznego paraliżu. Gzy 
nasz ogół chrześciański up ad ł  tak  nisko, że nie 
potrafi s tawić czoła przebiegom mniejszości? Dla 
zbytu  i wywozu zboża można zawiązać powiatowe 
towarzystwa akcyjne z akcjam i najwyżej 10 ru -  
blowemi, a to w celu powołania do życia, może 
miljardowych kapitałów, spoczywających n iep ro 
dukcyjnie na dnach  wszelkiego rodzaju sk rzynek , 
kuferków, pod s trzecham i,  pod podłogami i t. p. 
Towarzystwa mają gotowy m a te r ja ł  na  agentów 
w wójtach i pisarzach gminnych, do k tórych  lud 
odnosiłby się z całem zaufaniem.

U tych agentów możnaby otworzyć niewielkie 
sk łady  machin i narzędzi rolniczych mogących 
wpłynąć na podniesienie rolnictwa, a częstokroć 
ludowi naszemu nieznanych, jak n. p. m łockar
nie ręczne, mające obszerne zastosowanie na Szlą- 
sku i w Czechach. Z rozwojem interessów, to 
warzystwa mogłyby przyjść do posiadania loko- 
raobil i pługów parowych, do zaprow adzenia  s ta 
cji doświadczalnych, do u trzym ywania  inw en tarzy  
rozpłodowych, do wywołania wystaw powiatowych 
i gminnych. Słowem mogłyby dźwignąć ku lt  i 
dobrobyt powiatowy. A niesumienni p rzekupn ie ,  
te pijawki dzisiejsze, co z niemiby się stało? 
Oto widząc, że drogi wyzysku zostały  zam knięte , 
musieliby się zwrócić do pracy cięższej, lecz p ro 
dukcyjnej i uczciwej, a zbra taw szy  się z ogółem, 
k tóry  w ciągu wieków trzym ał ich zdała od sie
bie, i u traciwszy cechę swej odrębności,  staliby 
się obywatelami k ra ju  i użytecznemi jego cz łon 
kami, różniącymi 3ię od nas jedyn ie  wyznaniem, 
co bynajmniej nie p rzeszkadzałoby  w podaniu im 
d łon i b ra tersk ie j .

Rzecz dziwna, że k lassa  większych właścicieli 
ziemskich, k tó ra  długie wieki przodow ała k ra jo 
wi oświatą i odznaczała  się zachodem  około  do 
b ra  publicznego, dziś u top iła  je  w m orzu  zapo 
m nienia ,  i odrzeka się przyłożyć rękę do dzieła, 
mogącego sprowadzić dobrobyt tam, gdzie do tąd  
panuje nędza.

Przegląd polityczny.

Jeśli wierzyć doniesieniom z Iliszpanji ,  to  a r -  
mja Don Karlosa będzie wkrótce zniszczoną do 
szczętu, j a k  zwierzyna w lesie przy  polowaniu 
z naganką .  N iezadługo zastanie otoczona bliżej 
że lazną obręczą arm ji rządowej, na czele której 
w początkach grudn ia  s tanie Alfons XII. Z Ma
dry tu  donoszą, że przy  końcu b. m. nas tąp i roz
pisanie wyborów do kortezów; rep rez en ta c ja  k ra ju  
zajmie się przedewszystkiem uchwaleniem k o n 
stytucji, co do której jednak  s tronn ic tw a jeszcze 
się bynajmniej nie porozumiały.

Często wspominany wniosek posła  austrjackiego 
W ildauera  o nadzorze  nad szkołami, zo s ta ł  przez  
rad ę  państw a przyjęty w formie propouowanej 
przez komisję par lam entarną ,  to  je s t  z opuszcze
niem a r ty k u łu  3 go, odnoszącego się do Galicji. 
Skutkiem  rozporządzenia  cesarskiego z dnia 23 
z. m., odbierającego galicyjskiej radzie szkolnej 
prawo mianowania dyrektorów  i nauczycieli w g i  
mnazjach, a r ty k u ł  ten s ta ł  się niepotrzebnym . 
Przy dyskusji nad wnioskiem, r e k to r  un iw ersy te tu  
lwowskiego, dr. Euzebiusz C zerkaw ski,  silnie na 
padł na  m inis tra  oświaty S t re m a y r ’a, k tó ry ,  bę

dąc w Galicji, chwalił stan szkół i obiecywał 
agitować przeciw wnioskowi Wildauera, a swoją 
d rogą jednocześnie kon trasygnow ał rozporządzenie  
cesarskie, p rawie równoważne z tym wnioskiem. 
Nikt nie wystąpił  z obroną ministra, k tó ry ,  w isto 
cie, tró jznaczne p rzyb ra ł  w tej kwestji stanow i
sko: łudz i ł  galicjan, b ron ił  k le rykałów  Tyrolu (bo 
g łosował przeciw  W ildauerow i) ,  a w mowie swo
jej udaw ał liberalizm niemiecki, dowodząc, że 
władze w Tyrolu skutecznie zasad liberalnych 
s trzegą.  Dr. Czerkawski w ystąp ił  z rady pań
stwa, niewiadomo tylko, czy to  k rok  pojedynczy, 
czy zapowiedź wystąpienia zbiorowego. Miano
wanie Alfreda Potockiego nam ies tn ik iem  Galicji 
ma nas tąp ić  niebawem; se k re ta rze m  jego będzie 
Zaleski, dotychczasowy sek re ta rz  Ziemiałkowskie- 
go, podobno bardzo zdolny urzędnik.

Żywy niepokój, jak i  pow stał bezpośrednio z g ło 
śnej noty urzędowego Gońca, dość szybko ustąpił 
miejsca poglądom spokojniejszym. Sy tuac ja  w y
ja śn i ła  się o tyle, że dziś już  n ik t  nie przy
puszcza, ażeby Rosja sama je d n a  m ia ła  zam iar  
wystąpić przeciw Porcie; że owszem każdy uwie
rzy ł  znowu w akcję dyplomatyczną, m ającą  na 
celu polepszenie losu chrześcian tureckich , zbio
rową, przedewszystkiem trzech  mocarstw półno
cnych, do k tórych w końcu przy łączy ły  się F r a n 
cja i Włochy. W izyta posła  rosyjskiego Ig n a -  
t jew a u su ł ta n a ,  k tó ra  narobiła  tyle  h a ła su  i
w której dopatrywano już  pendant do s ławnej 
w swoim czasie wizyty Menszykowa u s u ł t a n a
przed  sam ą wojną krymską, sprow adzona zos ta ła ,  
po bliższem zbadan iu  szczegółów i stosunków, do 
rzeczywistego, wcale niewzbudzającego obawy 
znaczeuia. Co się tyczy modus procedendi mocarstw, 
mającego na celu osta teczne ukrócenie za b u rz e ń  
południowo-słowiańskich i będącego te ra z  w W ie
dniu przedm iotem  dyplomatycznych rokowań, to 
wkrótce zapewne dowiemy się czegoś stanowczego.
Dziś ta k  rzeczy stoją, ja k  gdyby prowincje,
w których powstanie jest chroniczne, m iały otrzy
mać sam orząd w tej lub owej formie.

Odpowiedź redakcji.

Panu H. Ł .  Rubel jeden  na rzecz m oralnie za
niedbanych dzieci przyjm ujemy i odeślemy, gdzie 
należy; co się zaś tyczy spornych 3 rs.,  tych R e
d akc ja  przyjąć nie może, gdyż nie je j zadaniem  
je s t  za ła tw iau ie  spraw  podobnych.

Rs. 3. są do pańskiej dyspozycji.

X. Esse. H. WitkowsUsl

O g ło s z e n ia .
Komornik przy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia chęć kupna mających, że w Rynk$  

nowym dnia 11 (23) b. m. i r., sp rzedaw ać będzie 
przez publiczną in plus licytację parę koni.

(664) Henryk Muller.

K antor  D ru k arn i
JC . yf. jrflN D E M IT H  

w Kaliszu, p rzy  ulicy Marjańskiej Nr. 71 sprzedaje

fflgin  m ■  i8i
różnych wydawców, a mianowicie: J .  U n g ra .  R o 
dzinny. W arszawianiu. Premjowy. J. Noskowskiego. 
Popularno-Ziemiański i Domowy, Gliicksberga. 
Noworocznik kaliski z fotografją  i bez takowej.  
Domowo-Gospodarski.  Sielski (w języku  ruskim ). 
Miniaturowy. Astronomiczno-Ziemiański, kalendarz 
domowy, kaliszer H auska lender  (w języku  nie
mieckim) nakładem  C otty’ego. (666-6-1)

O S O B N Y  S K Ł A D  H E R B A T Y

L. Mikulskiego
zaopatrzony zos ta ł  w świeże t ra n sp o r ts  herbaty 

z domów renom ow anych jako  to:
Braci 14. 1 S. Popow,
B. liliinuszyna,
Piotra Orłowa,

11. Istomina,
Ł. Krupeckiego,
I». Maliniaka.

z którą szanownej publiczności poleca się.
(667-3-1)
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powrócił z podróży do Kalisza i przyjmuje pacjentów jak da
wniej w swojem mieszkaniu, przy ulicy Warszawskiej w domu 

p. Bloch naprzeciw poczty, od godziny 9 — i 2—5. (659.3-2)

Franciszek Ksawery Służewski
K andyda t n auk  fizyko-m atem atycznych W arszaw 
skiego U niw ersy te tu , N auczyciel miejscowej S zk o 
ły  R ealnej; udziela lekcje matematyki w go
dzinach popołudniow ych. M ieszka w gm achu tejże 
szkoły, dom W . T erechow a. (661-2-1)__
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SZTUCZNE ZĘBY.
ro d łu g  uajuow szego ulepszonego system u, a n g ie l
skich i am erykańsk ich  fab ryk , opraw ione w n a j
lepszy k au czu k  w nowo założonej fabryce p 
T urp in  w P aryżu , w praw ia  d o b rze  i tan io  

D en ty s ta  LAUFER 
(6 6 2 -3 -1 )  w hote lu  p. O leszkiew icza J\& 13.

Z aw iadam iam  S zanow ną P ub li 
czność, iż za łoży łem

D R U G I  
S k ł a d  w ę d l i n

przy  ulicy W arszaw skiej N r. 44, gdzie każdego 
czasu m ożna dostać: k ie łbas św ieżych i suszonych, 
k iszek , k ie łb asek  parow ych, szynki gotow anej i 
Surowej, słoniny, sad ła  i t. p. w yrobów  m ięsnych 

Ferdynand Schutae 
(669) w Kaliszu.

N iniejszem  podaję do wia- 
dom ości Szanow nym  Rodzicom 

i O piekunom  w yznania Mojżeszowego, że od dnia 
1-go styczn ia 1876 roku , p rzy jm uję  na s tó ł i 
m ieszkanie pan ienk i chcące uczęszczać do G im na
zjum  w K aliszu. Zapew niam  im obok opieki r o 
dzicielskiej, pomoc w naukach  szkolnych; kon
w ersacją w językach: ruskim , polskim , niem ieckim , 
francuzkim  i muzyce. B liższą wiadom ość powziąć 
m ożna w R edakcji K aliszanina. (663-3-1)

SPRZEDAŻ BARANÓW
w ow czarni zarodowej 

h Słupi poił Hempnem w W. Rs> Poan.,
rozpoczęła  się dn ia 1 L istopada. Ceny u m ia r- 
kow ane. (644-16-4)

J e s t  do sp rzedan ia w ielka S Z A F A  
s p i ż a r n i a n a  za l-s. 4 . B liższa 

wiadom ość w E xpedycji K aliszan ina. (668-3-1 )
w i r *

Je s t do w ynajęcia od 
I ł o we g o  R o k u

!
rA U

W' dobrach  W łyó pod W a r tą  o tw arta  sprzedaż 
cząstkow a sążni pieńkowo-olszowych, w ilości s ą 
żni 600 m iary  reńsk ie j po 10 zł., m iary  m niej
szej po 9 z ło tych  za sążeń. Z głaszać się do za 
rzą d u  dóbr W ły ń  na m iejscu. (643-4  4)

W folw arku R ypinek pod K aliszem  je s t do 
sp rzedan ia

200 korcy Marchwi pastewnej,
za n ad e r p rzy s tę p n ą  cenę. B liższa wiadom ość 
w m iejscu. (658-3-2)

  _ Si.'Zi
Possessja na szynk

po ś. p. S zto lerze, na Tyńcu pod N r. lO O *  
Bliższa wiadomość u A ugusta Z i p s e r ą  Dobrzeć 
M ały Nr. 36.

W DOMINIUM WILCZA
pod Pleszew em  je s t  n a  sprzedaż

»j&fel50 macior %®|
l E l i s j J i c z y s t e j  krw i neg re tti; o b liż -^ S S a B B 1 
szych w arunkach  dowiedzieć się m ożna w hotelu 
L ipskim  u W. O leszkiew icza. (665)__

W dn iu  17 b. m. zgubiłem

z ł o t y  B r e l o k
z ch rista le  de roche pom iędzy hotelem  B erlió ' 
skim , D yrekcją Tow. K red. i hotelem  p. E itnera; 
łaskaw y znalazca raczy oddać W -nem u Peszke. 

(671)

T T TI I I  T - A - J N T I O
WYBOROWY SER R0NIKER08KI

na cale cegiełki funt 22 i pól kopiejki, na pudy znacznie taniej poleca
J . K . P IE N IĄ Ż E K .(670)

Sieksl i®! P f f lS w e iw iie J

SKŁAD ŻELAZA
oraz wyrobów galan te ry jn y ch  żelaznych, N arzędzi 
Rolniczych W rzesińsk ich , C em entu  P o rtlan d zk ie 
go, Sm ołowcu, S m arow id ła  B elgijskiego, T ek tu ry  
do k rycia  dachów, Blachy Cynkowej, W orków  elo 
zboża, W ańtuchów  do w ełny i innych przedm io

tów gospodarsk ich

SAMUELA SACHS,
przeniesionym  z o s ta ł na R ynek  pod N r. 4 /5  do 
domu p. M araelok, i poleca się takow y, przy naj- 
um iarkow ańszych cenach. ( 6 5 5 - 3 - 1 )

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł 0 
Wschód

ń c a 
Zachód

D r 
Długość

i a
Ubyło

K s i ę ż y c a  
W schód j Zachód

19 listopada Piątek
20 „ Sobota
21 „  Niedziela
22 „  Poniedziałek

f
7
7
1

m.
27 r.
29 „
30 „ 
32

r
4
4

m.
4 w.

f -  1 «
0

8
8
8
8

m.
37
33
31
28

8
8
8

m.
1
5
7

10

g. 1 m.
10 I 37 w. 
0  północy 
12 1 27 r.

1 1 13 „

we dnie

PROGRAM KONCERTU sj
mającego się odbyć w sali koncertowej w dniu l*/*' 

lis to p ad a  1875 roku na dochód
liudwvika Nowaka

b. sk rzy p k a  te a tró w  w arszaw skich z uprzejm y®  
w spółudziałem  am ato rek  i am atorów  miejscowy0*1' 

Część plerwua ,
1. U w ertura z Cyrulika Sew ilskiego (Rossiniego) u 

żona na fortepjan i kw intet smyczkowy przez pa 
Drobnie wskiego, w ykonana przez tegoż i pp. A ® , 
torów  Szabłow skiego, Melcera, Szulakiewicza, 
wandowicza i koncertanta. w.

2. A ndante i Scherzo na skrzypce przez T. Dawida 
kona koncertant.

3. A rja z opery Faw oryta (D onizettego) odsp1*/. 
pani Geryng. ,je.

4. D uet na fortepjan i skrzypce z T raw iaty  (V er 
go) w ykona panna Neumann i koncertant.

5. K awatina z opery Sroka Złodziej (Rossiniego) 
śpiewa pani Boduązyńska.

Część druga.
6. Deklamację wypowie p. Wł. Jezierski.
7. Dwie pieśni B. Sokołow a odśpiewa pani Gerye»'n9
8. „Les Clochettcs d’o r Kaprys Sidreya Smith sol 

fortepjan wykona panna Neumann. . ff0 1
9. P io s n k a  „Młoda d z ie w c z y n a ” p . Kleczyńskiefs^, 

M a z u re k  z o p e ry  Duch wojewody p. G rossm an®  
Ś p iew a p a n i  Boduszyńska. . c»

10. Tańce W ęgierskie Joachim a i polonez Laub 
skrzypce w ykona koncertant.

(Początek o godzinie 6 wieczorem

R e d a k to r , *1. IHLIłkowski, —  W d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d em ith a . —  Za pozw oleniem  cenzury  m iejscow ej rządow ej


